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Skrom na ilość polskich druków muzycznych, jak o  też niezmiernie rzadkie w k ro ­
nikach, djarjuszach i pam iętnikach notatki,  dotyczące dawnej naszej, muzyki, sprawiają, że 
dla wyrobienia sobie jasnego  w przybliżeniu pojęcia o dziejach naszej kultury muzycznej, 
zmuszony jest historyk muzyki polskiej s ięgnąć do źródeł dotychczas prawie niewyzyska- 
nych, jak akty miejskie i dworskie oraz kościelne i klasztorne. Obok m agnackich dwo­
rów stanowiły bogato uposażone klasztory i kośc io ły  wszelkiej hierarchji oraz dwór p a ­
nującego i urządzenia miejskie jed yn ą  podporę  dla bardziej ożyw ionego kultu muzyki. 
D o tych czasow e mniej lub więcej amatorskie  studja nad naszą przeszłością  muzyczną 
uwzględni!}'  tylko minimalną cząsteczkę aktów dworskich i miejskich, nie naruszając nie­
mal wcale koście lnych i klasztornych archiwów, w czem po części winne są bądź utrudnie­
nia w dostępie do tychże lub też nieuporządkowanie tych zbiorów. N iepodobna nie 
wspomnieć, że pożary, rabunki podczas wojen, sekularyzacje i n iedbałość w połączeniu 
z nieuświadomieniem nie dozwolą nam niestety nigdy osiągnąć ca łkow itego  obrazu dzie­
jów naszej muzyki i kultury muzycznej; to jednak jest pewne, że stan je| był lepszym ani­
żeli reputacja,  którąby można jej nadać po dokładnem  poznaniu zachowanych notatek 
w archiwalnych dokumentach.

I. Z dziejów mazyki w klasztorze Kanoników Regularnych 
Lateraneńskich Bożego Ciała w Krakowie.

D zięki uporządkowaniu b o g a te g o  archiwum tego (założonego w r. ij-05) k laszto­
ru przez p. d-ra K .  K aczm arczyka  (Archiwum dawnych aktów miasta Krakow a), jako też 
dzięki uprzejmości przełożonego konwentu, O. A lbina G łow ack iego , zdołałem po zrobie­
niu wyciągów z aktów klasztornych zebrać pewną ilość wiadom ości z dziejów muzyki, p o ­
w ięk szo n ą  przez wnioski poczynione na podstawie zbadania zawartości bogatej bibljoteki,  
jakkolw iek  wnioski nie obfitują w treść pozytywną. W aktach klasztoru znajdują się 
wprawdzie wzmianki o muzykach nie należących do dziejów muzyki w tym klasztorze, 
jed n ako w oż  zużytkowałem je  również.



P o d staw ą  tego  studjum są następujące  rękopiśm ienne dokum enty:
I. Liber defunctorum Canon. Reg- (sygn. nr. 3218].

I I .  Memoriale Fratrmn rft Bcnefactorum defunctorum Congregationis Caho- 
nicorum Regularium Laterancnsium (bez sygn.).

III. Liber Natorum et Baptizatorum in parochia S . S . Corporis Christi Ca- 
suniriac ad Cracoviam ab mino ij jS ^ a d  annum 16 16  (bez sygn.).

IV. Cć&ńniriai  Ciińtatis Vrbi Lracoviensis Confrontatae Origo... A . Siephano 
Ranothowicz eiusdem Conucutus Ecclesiae Canonic. Reguł. Frofesso (bez sygn.).

V. Lumen ad Prevelatiunem omnimoctam Iurisdictionis ordinariae lllustris- 
sunorum ct Revermdissimorum Dci et Apostolicae Sedis gratia Episcoporum Craco- 
yicnsium (bez sygn.).

VI. Miscellanea igop— i Sj j  (bez sygn.).
V II .  Expcnsa ct pcrccpta pecunia thesautn sairary Ecclae S S . Corporis Chri 

per me F. Ioan. Gelasittm Sacristianum Anno dir 16 16 —1676 ( bez sygn.).
B

VIII. Zbiór aktów oznaczonych sygnaturąij^djjgjj^i 107.
w  K rakow ie.

IX .  Percepta kościelna 17  u — 1787 i 

X .  Regcstrum Expensarum 1729— 1787.
W Acta Capttltlorum nie znajdziemy niestety ani jed n ego  słowa, m ającego zwią­

zek z muzyką. L lb ri copulatorum zawiodły; znajdują się w nicłi tylko nazwiska bez p o ­
dania zawodów. K s ięg i  zmarłych nie są wszędzie opatrzone datami przy nazwiskach 
(zwłaszcza z X V  i X V I  wieku); stąd tylko w drodze p aleograficznego rozpoznania można 
w nioskow ać, do ja k ie g o  czasu pewne nazwisko należy odnieść.

W i e k  X V .

T y lk o  kilka  nazwisk zachowało się  z tego stulecia:

Vinccntihs organista ecclesiae nostrac.
Nicolaus orgamsta.

j f r .  Iacobus organista praesbyter.
Martinus organista.
Dominus Stanislaus Organista.
Organista Stanislaus (żył prawdopodobnie w pocz. X V I  stulecia). ')

W i e k  X V I .

O wiele w ięcej nazwisk znajdziemy w zapiskach dotyczących tego wieku. P o d a ­
jem y je chronologicznie.

Dominus Adam Organista et Suppćrior 1541. 
y  o minus Scbastiauus c autor.
Fr. Martinus Bobricitis Cracouita ,0autor in Monasterio. 2)
( l p 82) Stanislaus Bednarz... organista (ex domo A bbatis  Szczericzen). s)
(1594) Ioanncs Organista Sacratissim Corporis Christi. 4)
W reszcie  k ilka nazwisk muzyków pozaklasztornycn:

(1581) Adamus Organista. B)
(1583) Balthasarus Organista. °)
(1591) Martinus Cantor. 7)
Dwie notatki ważniejsze zachowały  się z koń ca  X V I  wieku. Mianowicie  w dniu 

9 grudnia 1595 u legły organy klasztorne zniszczeniu przez pożar: „A n n o  Domini 1595

>) Liber. def. (3218), str. 55, 60, 72 i 73.
*) L ib . def. str. 86, 89 i 97.
3) L ib er  natorum ... ab anno 1578 annum 1616, fol. 15.
1) Tamże w rubryce dU egitim i.
5) Tamże, fol. 14v.
6) Tamże, fol. I9v.
7) Tamże.



incendio fortuito domus aliąuot prope E c c e le s ia m  nostram S S . C o rp oris  Christi consum- 
ptae, quo incendio E c c le s ia e  nostrae  organa absumpta sunt die 9 D e c e m b r is “ . *)

Bardziej zajmującym jest fakt, że kardynał Je rz y  Radziwiłł ,  podczas wizitacji od ­
bytej w grudniu 1596, nakazał śpiewać stale „ B  o g a r o d z i c ę ‘k „P o s t  Vesperas  B o g a  
rodzica ex antiąua fundatione per scholam sem per cantari debet"  -). W yrażenie „p er  
scho)am “ oznacza  chór ch łopców  szkolnych, oczein będzie dalej jeszcze  mowa. „ E x  an- 
tiqua fundatione"  oznaczałoby , że istniała osobna klasztorna fundacja na śpiewanie  p r a ­
starej naszej pieśni. P o d o b n e  fundacje nie były wówczas zbytnią rzadkością, a w XV IL  
stuleciu liczba ich znacznie się wzmogła. J u ż  w X V  wieku Kanonicy  R egularn i o b c h o ­
dzili ze szczególną uroczystością  święto B ożego  C iała ,  przyczem i produkcje  muzyczne 
nabierały  większej świetności; przy sposobności ujrzymy, że podobnie  postępow ały  i inne 
k ośc io ły  i k lasztory w dni swych szczególnych świętych. Z X V I  wieku dochowały  się na 
razie 3 notatki dotyczące obchodu uroczystości B o żeg o  C iała  w klasztorze K anoników  L o ­
retańskich, zaczerpnięte  z rachunków miejskich:

A. 1518. D e n  Zinckenpfeiffern und Lautensch lagern  in der Oktav von Frohn- 
le ichnam  ) wurde ausbezahlt: Mfroschen 12.

A'. 1538 C itharedis  et musicis a processionibus per octavam corpori% Christi gross. 30. 
Im J .  1598 dem Musikus J a c o b  Niderland mit anderen M usikanten die am T a g e  

des Froh nleichnah m festes  und in der Oktav a u f  dem Rathhausthurme gespie lt  1 Mark und 
1*2 (frosch en . 3)

W X V I I  stuleciu ilość uroczyście  (z muzyką) obchodzonych świąt zwiększyła się.
C. d. n.

Nowe odkrycia w dawnej muzyce polskiej,
Obok poprzednio już wymienionych, nieznanych kompozytorów z X V II w ie­

ku, trafił dr. A . Chybiński ha ślad następujących muzyków — twórców z tego stule­
cia, których wym ieniam y' obok pierwotnie wspomnianych: W ładysława Leszczyńskie­
go  (motety i msze), J., Fierszcwicza (pieśni kościelnej, W. Czechowicza (motety), Wł. 
Łnkasiewicąa (motety), W. Maksylewicza (motety 1 msze), Stanisława Podolskiego 
(„conceru eccl.“ ), Sebastjana Antoniego h aszczeńskiego („concełrti eccl.“); R Char- 
śnickiego („conc. eccl.“), M. Krcczmera (motety), Lisińskiego (,',conc. eccl.“), A . Po- 
'żiomkieimeza („conc. eccl."), J. Wolliiigera (offertoria), J. A . Grudzińskiego („conc. eccl.“ ) 
i kilku monogramistów, jak  S . I. X ., A . S. W . i t. d. Nadto znalazł dr. A . Ch. 
nieznane kompozycje Jacka Różyckiego (w liczbie 26), znaczącego swe dzieła mono­
gramem H. (yacinthus) R. (óżycki), Stanisława Sylwestra Szarzyńskiego, zwanego 
przez p. Alek. Polińskiego S . Sępem-Szarzyńskiru, następnie I. K. J. IFrouowiczci 
i jana Jerzego Miillera. O odnalezionym przez d ra A. Chybińskiego Janie Borm rusie 
zamieściliśmy już artykuł. Kolejno opublikujemy pracp o Fierszewiczu, leszczyńskim , 
Czechowiczu i Łukasiewiczu, oraz o Jacku Różyckim. Kompozycje powyższych muzy­
ków były u nas wówczas bardzo rozpowszechnione w licznych odpisach 1 śpiewane 
w całej Polsce, zwłaszcza w kościołach OO. Jezuitów i w Mogile pod Krakowem 
(u Cystersów, którzy wydali z pośród siebie wielu utalentowanych kompozytorów).

‘ ) Cas. Origo, str. 89.
2) Lumen ad Preedationerh, str. 53 i nast.
3) Cyt. według d-ra K- Wurzbacha: Die Kirehen der Stadt Krakau (Wien 1853, sfr. 279)

i powtarzającego za nim A. Essenweina: Die rniUetaUerliclien kitnstdenkmale der Stadt Krakau (Lipsk 
1869, str. 129). Zdaniem mojem jednakże rachunki te nie odnoszą się do uroczystości plzy klasztorze 
Bożego Ciała. Sprawdzić zaś jest rzeczą niemożliwą, ponieważ brak regestrów ekspensów i distributów 
z XVI wieku; w każdym razie nie posiada ich ani archiwum klasztorne ani miejskie ani też żadna z krak
bibljotek. O  Jakóbie N iderlandzie znajdziemy obszerniejszą notatkę w pracy d-ra St. Tomkowicza: „Do
historji muzyki w Krakowie" („Rocznik krakowski", tom IX, str 195).



C  E  Z  A  C U L
(Z powodu jubileuszu 50-letniej pracy na niwie muzycznej).

W działalności muzycznej jed n ego  z wybitniejszych kom pozytorów rosyjskich star­
szej g ieneracji ,  C. Cui, są 3 daty, którym możnaby poświęcić  rocznice jubileuszowe. W r. 
1856 napisał p ierwszą pieśń solową / „ T a je m n ic a " ) ,  1859 r. wykonano po raz pierwszy p u ­
blicznie utwór orkiestrowy — S ch erzo  F-dur .*27 grudnia, pod dyrekcją  An. Rubinsteina), 
wreszcie  w r. 1864 ukazał się pierwszy je g o  feljeton muzyczny. 15 lat temu obchodzono 
również 25-letni jubileusz od dnia p ierwszego wystawienia opery  „ R a t k l i f " .— O becny o b ­
chód diugiej z kolei daty' jubileuszowej, ma najwięcej racji bytu ze względu na ważność 
chwili,  jaką  ma w życiu kom pozytora je g o  pierwszy debjut publiczny. U roczystośc i ju b i­
leuszowe rozpoczął rosyjski świat muzyczny jeszcze  w listopadzie r. z., urządzając k on cer­
ty na cześć jubilata  we wszystkich większych miastach cesarstwa; trwać one będą do k o ń ­
ca lutego, a zakończy je  koncert symfoniczny w Petersburgu, na który złożą się w y łącz­
nie dzieła Cui. Jub i la t  ujrzał światło dzienne w Wilnie w r. 1835 i tam pob iera ł  począt­
kowo nauki. O jciec jego , oficer gwardji napoleońskiej,  po r. 1812 osiadł na L itw ie  (był 
profesorem  ję z yk a  francuskiego w gimnazjum rządowem w W iln ie)  i pojął za żonę polkę, 
p. Ju l ję  G uncew iczów n ę. Na talent m łodego ch łop ca  zwrócił baczną uwagę Stanisław M o ­
niuszko i udzielał mu bezpłatnie w ciągu pół roku wiadom ości z dziedziny muzyki. Na 
życzenie rodziców przyszły kompozytor pośw ięcił  się inżynierji wojskowej, i po uk ończe­
niu nauk zajął wybitne miejsce w hjerarchji państwowej. O bowiązki służbowe (ostatnio 
p rofesor fortyfikacji w randze inżyniera-gienerał-le jtenanta) nie przeszkadzały mu w pracy 
nad muzyką. W szystko jednak, do czego doszedł jako kom pozytor, zawdzięcza samemu 
sobie .  Oprócz bowiem Moniuszki,  nie miał żadnego nauczyciela-teoretyka. Na dalszy 
rozwój muzyczny C. Cui mieli wpływ: Dargomyżski i B ałak irew, w twórczości jednak kom ­
pozytorskiej jubilat najwięcej jest  obowiązany własnemu doświadczeniu. Je sz cz e  przed 
zawarciem  znajomości z B ałak irew ym , z którym w następstwie założył „noworosyjską 
sz k o łę 11 (należeli do niej oprócz Bałak irewa i Cezarego  Cui: Musorgski, K o rsako w  i B o ­
rodin), wystąpił był jubilat na polu kom pozytorskiem . N a dorobek twórczy zasłużonego 
muzyka składa się 75 opusów, nie licząc 11 oper. W kom pozycjach Cui dominują utwo­
ry wokalne. Dział m zyki instrumentalnej i kam eralnej przedstawia się ubogo. N ad m ie­
nić też należy, że jakko lw iek  Cui praco w ał  przeważnie dla muzyki rosyjskiej, napisał tak­
że sporą liczbę pieśni do tekstów polskich. J a k o  krytyk muzyczny, zamieszczał prace 
większych i mniejszych rozmiarów (do 750) zarówno w prasie rosyjskiej, jak i zagranicz­
nej ( „R e v u e  et Gazette  M usicale  de P a r is " ,  fflLe M onde A rt is te " ,  „ L ’Art M u sica l" ,  „ L e  
M e n e stre l“ , , ,L ’ In dependance B e lg e " '  .„Guide M usica le"  i „ L ’A r t u. W pierwszym ok re ­
sie  pracy  na tem polu wstawiał się wraz ze Stasow em  za „no w ą szkołą rosy jską" .  Często 
też był krańcowym . R ą b a ł  piórem konserwatorja  (Rubinsteina, Czajkowskiego), nie uzna­
wał M endelssohna, zmniejszał pow agę  klasyków (zwłaszcza starszych) robiąc  jedynie  wy­
jątek dla B eetho ven a; względem W agnera był (i jest) usposobiony wrogo. Sądy  Cui do­
prowadzały nieraz do kom prom isów. Dzia ła lność  C e z areg o  Cui, jako krytyka, zaszkodzi­
ła  mu niem ało w karjerze kompozytorskiej. W dziełach scenicznych (operach), Cui, w prze­
ciw ieństwie  do tendencji „now orosy jsk ie j  sz k o ły " ,  unika jak ichkolwiek  elem entów narodo­
wych. L ibretto  o charakterze  nawskroś tragicznym najbardziej odpowiadało jego  duszy. 
Form y oper, jak  i sam styl muzyki Cui są swobodne; kom pozytor lubuje się w melode- 
klam acjach; harmonje śmiałe i bogate; m elodja jasna w konturach, nieraz tylko za s łodka; 
momenty liryczne oddane są wspaniale, nie można jednak tego powiedzieć o miejscach 
dramatycznych; pom ysły rytmiczne nie zawsze dostatecznie urozmaicone i mało energiczne 
Instrumentacja jest  jedną ze słabych stronnic w twórczości ^ j C u i .  Mistrzem jest  w kom ­
p ozycjach  mniejszych rozmiarów, a przedewszystkicm w pieśni solowej.

0 gimnastyce rytmicznej I)alcroze’a.
(Wywiad z prof. Su Głowackim).

N iejednokrotnie miałem sposobność przekonać się, że artykuł J .  D alcroze ’ a p. t. 
„N a u k a  gry fortepjanowej, a wychowanie m uzyczne",  drukowany ub ieg łego  roku w p o l­
skim przekładzie  w naszem piśmie (p. „M ło d a  M uzyka" r. II, n-ry 16, 17, 18 ,  IQ, 21, 22 i

4



24) obudził żywe zainteresowanie wśród szerokich  kół czytelników. Postanow iłem  przeto 
zaznajomić ich jeszcze  dokładniej z pomysłami pedagogicznym i znakomitego profesora 
z G en ew y, oraz przekonać  się naocznie, jak  wygląda w praktyce  nauka gimnastyki ryt­
micznej. U dało  mi się to tem łatwiej, że we L w o w ie  przebywa uczeń D a lc ro ze 'a ,  p. St. 
G ło w ack i,  który już drugi rok realizuje je g o  teorję  na specjalnym kursie gimnastyki ryt­
micznej w „Instytucie  m uzycznym 11 i tutejszem konserwatorjum.

Zapytany w tej sprawie o informacje, udzielił mi ich pierwszy polski „dalcrozi-  
s ta“ bardzo chętnie i zaprosił na lekcję  gimnastyki rytmicznej. W obszernej sali „ In sty ­
tutu inuz,“ zgromadziło się k ilkanaścioro dzieci w wieku od lat 8 do 12-stu, Prof.  G ło ­
wacki zasiadł przy fortepjanie, i rozpoczęła  się „ le k c ja 11. Warto było widzieć zapał i spra­
wność młodziutkich uczni, oraz gotow ość, z jaką się poddawali wskazówkom swojego profesora. 
N ie  będę tu opisywał szczegółow o wykonanych ćwiczeń, wspomnę tylko, że wszystko szło n a d ­
zwyczaj sprawnie, każdą zaś drobną ch oćby usterkę poprawiał natychmiast energiczny profe­
sor. C a ła  lekc ja  wywarła na mnie wrażenie jaknajkorzystniejsze, przekonałem  się bowiem, 
że gim nastyka r j t u i c z n a ,  zastosowana umiejętną ręką do odpowiednich warunków, w p ły­
wa bardzo dodatnio na m łodych uczni, co można wnet zauważyć po ich zgrabnych ru 
chach i inteligientnych pytaniach i odpowiedziach.

Prędko upłynęła  mile spędzona godzina Serdeczn ie  podziękowałem  prof. G ło ­
wackiemu za daną mi sposobność poznania metody D alcroze ’a w praktyce i wprow adze­
nie w miły i tak artystycznie usposobiony światek dziecięcy. Z ap yta łem  szan. profesora , 
co go zachęciło  do poznania się z gimnastyką rytmiczną i o tok studjów w Genewie .

„Przeczytaw szy  przypadkowo —  mów1! p. G łow ack i —  recenzję  o demonstracjach 
gimnastyki rytmicznej i przejrzawszy książkę J .  D aIcroze ’ a, postanowiłem  najbliższe wa­
kacje  spędzić w G enew ie ,  przypuszczając nie bez słuszności,  jak się potem okazało , że 
rzecz ta będzie doskonałym  środkiem  pedagogicznym . Zamiar wykonałem w lecie  iy o 8  r.

J .  D alcroze ,  profesor teorj: muzyki w konserwatorjum gcnewskiem , posiada tamże 
własny instytut gimnastyki rytmicznej, gdzie uczy sam przy pom ocy szeregu wyszkolonych 
uczniów dawniejszych. Kursów wakacyjnych letnich dla zapoznania osób starszych ze swą 
metodą, urządził J .  D. cztery w latach od 19 0 6 — 1909.

Energiczna administratorka, p. Nina Gorter, prawa rę k a  D alcro ze ’ a, wręczyła k a ­
żdemu z uczestników kartę wstępu, podział godzin (7 godzin dziennie) i 12 arkuszy na 
maszynie p isanego planu nauki i kazała  się stawić punktualnie o godz. 10 tej rano w gma 
chu Ecole Melaguon.

Plan nauki u łożony jasno, przeglądowo, zawierał program pracy całodziennej na 
cały dwunastodniowy okres trwania kursu.,.Ćwiczenia podzielono na następujące g łówne grupy:

Ćwiczenia  w taktowaniu (ruchami rą k )  i wartości nut (krokiem) i pauz.

Ćwiczenia  metryczne (zmiana ruchu, według perjodów muzycznych, akcenty). Ćw i­
czenia ruchów przeciwnych (np kanon ruchami rąk, z których jedna wykonywa te same 
ruchy o jedną ćwierć  wcześniej lub później,  niż druga). Ćwiczenia w szybkiej zmianie ru­
chu na komendę „ h o p “ , dalej ćwiczenia ną ritardando i accclerando, crescendo i decre- 
sccndo1 (klaskaniem, tupaniem lub samą innerwacją np. podnoszeniem  im aginacyjnego c i ę ­
żaru). Ćwiczenia przedtaktów, odbitek, synkop, realizacja rytmów, granych na fortepjanie, 
improwizacja rytmów przez uczni.

W sali gimnastycznej E c o le  Melagnon widok niezwykły. T łum  różnojęzyczny 
i różnoplem ienny stukilkudziesięciu osób (90 % kobiet) w wieku od lat 10 —  60 w kostju- 
mach m ocno przypom inających O stendę, ale trzeba przyznać do celu odpowiednich i p o ­
nieważ ogólnie przyjętych, zatem nierażących. Prof.  J a ą u e s  zasiada na podwyższeniu 
przy pjaninie, przyjaciel jego, niem icc B oepp le ,  prezes T o w arzystw a dla popierania gim­
nastyki rytmicznej, staje na katedrze jako tłumacz (niemcy i niemki, stanowiący lwią część 
uczestników, nie rozumieją po francusku); kilka silnych akordów, lekcja rozpoczęta. J .  D a l ­
croze elektryzuje poprostu swych uczni niezachwianą wiarą w przyszłość swej metody, za­
pałem  i energją w nauczaniu i’’ e iągle  pracu jącą  pom ysłowością . Umysł to bardzo czyn­
ny i lotny; coraz to nowe stwarza pom ysły i każe je  wykonywać; ma się czasem wraże­
nie improwizacji plastyczno muzycznej, przedewszystkiem naturalnie wtedy, k iedy D. de­
monstruje na swych stałych, znakomicie wyszkolonych uczniach genewskich. Ćwiczenia, k tó­
re wobec nas wykonywano —  opowiada prof. G łowacki,  —  wychodzą już daleko poza 
ramy gimnastyki rytmicznej, jako środka pom ocniczego do nauki muzyki, są raczej p o ­
czątkiem nowej sztuki tanecznej, tłumaczącej każdy najdrobniejszy ruch muzyczny na p ię ­
kny ruch plastyczny.



T ak i np. kanon p lastyczny trzygłosowy, wykonany przez trzy grona  młodych, 
ładnych dziewcząt, andante z symfonji R a f ia  oddane ruchem, zbieranie kwiatów, łapanie 
motyly podług pom ysłu D a lc ro z e ’ a, dały nam wrażenie czegoś  absolutnie now ego, a b a r ­
dzo artystycznego w pom yśle i wykonaniu!!"

J a k  się pan zapatruje na przyszłość gimnastyki rytmicznej?— zapytałem  uprzejm e­
go profesora. —  „N iep od ob n a  na razie przewidzieć —  wyjaśniał dalej p. G .— , jak ą  drogą 
pójdzie i dokąd dojdzie g im nastyka rytmiczna w tym swoim, że się tak wyrażę „kalliste-  
n icznym " rozwoju. M oże w przyszłości będziem y widzami i s łuchaczami plastyczno mu­
zycznych poem atów symfonicznych. D la  wychowania  m uzycznego ma, jak sądzę, pierwsza 
część  gimnastyki rytmicznej, ob jęta  przytoczonym na początku naszej rozmowy planem, 
największe znaczenie i to znaczenie p ierwszorzędnej wagi.

Dośw iadczenie  p ierwszego roku nauczania gimnastyki rytmicznej, pomimo różno­
rodnych trudności wykazało  mi, że dzieci, b iorąc udział w ćwiczeniach, o wiele  łatwiej 
przezw ycięża ły  trudności agogiczne i rytmiczne, rozpoznawały  rytmy grane na fortepjanie, 
im prowizowały  same i kom binow ały  różne rytmy w dwu, trzech i czterech taktach naraz, 
zapoznały  się d oskonale  z wartościami nut, pauz, triolami, przedtaktami i synkopami. T r u ­
dno mi po tym pierwszym próbnym roku osądzić, jak dalece wpłynie gim nastyka rytmiczna 
na uleczenie arytmji,  lub ch oćby  o ile rozwinie istniejące, lecz s łabe poczucie  rytmiczne, 
m yślę jednak, że gdyby nawet wpływ jej w tym kierunku nie odpowiedział pokładanym  
nadziejom , to zawsze będzie ona wybornym środkiem, którym zapo m o cą  wielkich, w y ­
rażonych całem  ciałem  wykonywanych ruchów, można przedstawić ja k b y  w io oo  krotnem 
na ekran rzuconem powiększeniu, wszystkie te niesłychanie drobne, subtelne i przez to 
dla oka i umysłu dziecka trudno dostrzegalne ruchy, które stanowią treść rytmiki, d yn a­
miki i agogiki m uzycznej".

W ywody prof. G łow ack iego  powinny zachęcić naszych muzyków do bliższego za­
znajomienia się z m etodą J .  D a lc ro z e ’ a i wprowadzenia jej do planu nauki w polskich 
szkołach muzycznych. T rz e b a  tylko pozbyć się uprzedzeń do wszystkiego, co nowe, a 
stan nauczania muzyki niezawodnie się u nas podniesie  i przyczyni się do wzrostu na­
szej kultury muzycznej. W je j interesie  życzyćby sobie  należało, aby przykłady prof. G ło ­
w ackiego  podziałały  zach ęcająco  na innych.

rEwów.
J .  Leszcz.

Muzykalna rodzina.
J e s t  nią rodzina Szulców, która  od trzech blisko pokoleń wydawała samych mu­

zyków. O becn ie  z rodziny Szulców wybitniejsze m iejsce w świecie muzycznym zajął J ó ­
zef  Szu lc— pjanista, kom pozytor i kapelmistrz, stale zamieszkały w Paryżu. J e g o  dzieło 
ostatnie  balet „N o c  Isp ah ańska"  wystawione było z powodzeniem w brukselskim teatrze 
de la Momiaie,- co dało powód do zamieszczenia w paryskich organach muzycznych l icz­
nych artykułów, p ośw ięcon ych  naszemu rodakowi. Pradziad i dziad Jó ze fa  Szulca byli 
nauczycielam i muzyki w W arszaw ie ,  o jc iec  zaś, nauczyciel gry skrzypcowej i członek 
orkiestry  o p e ro w e j— miał siedmiu synów, a każdy z nich pracował lub pracuje na polu 
muzycznem. Podczas obchodu przez ojca Jó z e fa  Szulca z5-letniego jubileuszu pracy  za­
wodowej zdarzył się nawet rzadki, a może i jed yny wypadek w dziejach muzyki, jubilat 
wykonał septet B eeth o ven a  z udziałem 6 swych synów i T r io  z jednym  z synów i z jednym 
z wnuków. T rudno chyba o ród bardziej muzykalny! J ó z e f  Szulc jest jednym z tych 
siedmiu synów (urodzony w W arszawie w r. 1875). K ształc ił  się w konserwatorjum war- 
szawskiem, następnie u M oszkow skiego  w Berlin ie . Rezultatem  studjów muzycznych było 
zaangażowanie Szulca  na stanowisko kierownika orkiestry teatralnej w Stutgardzie. W ro­
ku 1903 Szulc przybył do Paryża ,  zaślubił śpiewaczkę pannę Zuzannę Delsart (uczennica 
J a n a  Reszke), siostrzenicę s łynnego wiolonczelisty. W r. 19 0 7  m ałżonkowie bawią w te­
atrze brukselskim, ona jako śpiewaczka, on jak o  nauczyciel śpiewu. Z prac kom pozytor­
skich Szulca, oprócz wspomnianego baletu, wym ienić należy sonatę na skrzypce i for- 
tepjan, sonatę na fortepjan, trio, mniejsze utwory na skrzypce, do 50 kom pozycji forte- 
pjanowych i drugie U le pieśni na głos solowy.
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Jubileusz Włodzimierza Puchalskiego.
N a czele szkoły muzycznej (Cesarsko-Rosy jskiego  I o w .  Muz.) w K ijow ie  stoi od roku 

1876 Włodzimierz Puchalsk i (h. Ja s trzęb iec)  szlachcic gub. K ijowskie j,  ur. 1848 r. w Mińsku. 
U czeln ia  ta, dzięki energji i umiejętnem u kierunkowi swego przewodnika, stoi dziś na 
w ysokość '  zadania. P. Puchalsk i poza obowiązkami dyrektora, jest jed nocześn ie  p ro­
fesorem  wyższej k lasy gry fortepjanowej.  Jub i la t  zamierzał pośw ięcić  się  początkow o 
karjerze wojskowej, zaniechał jed nak  tego zamiaru i ze szkoły wojskowej przeniósł się do 
konserwatorjum w Petersburgu, które ukończył w r. 1874 jako uczeń L e sz e tyc k ie g o  (for 
tepjan) Jo h a n se n a  i Z arem by (nauki teoretyczne). W charakterze wirtuoza dał się poznać 
jak o  doskonały  w ykonaw ca dzieł Chopina i występował często na koncertach symfonicz­
nych i kam eralnych w Cesarstw !e (Petersburg, K ijów, Odesaj.^ Oprócz op ery  „W a le r ja " ,  
koncertu  fortep janowego i fantazji na orkiestrę, napisał szereg kompozycji fortepjanowych, 
pieśni solowych etc.

W  celu upam iętnienia jubileuszu 35-letniej działalności, byli uczniowie i uczenni­
ce zajęli się  urządzeniem stypendjum im. Włodzimierza Puch alsk iego  w Szkole Muzycznej 
Kijowskiej,  wyrażając tern dowód wdzięczności i uznania dla zasłużonego p edagoga .

Uroczystości muzyczne.
i,Das crste deutschf Brahmsfesl" odbyło się w 'M o n a c h ju m  w początkach w rze­

śnia r. z. T y tu ł  wskazuje, że wślad za Niemcami, podobne uroczystości urządzać b ę ­
dą (?) i inne naiody. U roczystość  trwała 3 dął K o n c e rty  odbyw ały  się rano i w ie czo ­
rem; wykonano też prawie wszystkie większe kom pozycje  Brahm sa, a więc „R e ą u ie m  n ie ­
m ie ck ie " ,  „D a s  Triumph L i e d “ , „G e s a n g  der P arzen “ , „S c h ic k sa ls l ied “ , „A lt  R a p so d ie " ,  
wszystkie 4 symfonje, „H a y d n  v ar ia t io n e n “ , koncert skrzypcowy, dużą liczbę pieśni, trzecią  
sonatę skrzypcową, trio z klarnetem  op. 114, kwartet fortepjanowy g-mol, kwartety sm ycz­
kowe op. 64 nr. 1, op. 31 nr. 1 i op. 42 nr. 1 etc. O rkiestrą  dyrygow ał F . Steinbach, d o ­
skonały bramsista. „H a s  zweite deutsche Brahm sfest"  ma się odbyć w Wiedniu w r. 1913. 
Sam fakt urządzenia uroczystości nie spotkał się z ogólną pochw ałą  niem ieck iego  świata 
m uzycznego. W ogóle , zwyczaj urządzania festivalów stał się w Niemczech bardzo „ m o ­
dnym " i nie zawsze usprawiedliwia go racja  bytu. In icjatorów Brahmsfest’ u w k a ­
żdym razie nagrodzono orderami i dla nich raison d’ etre uroczystości jest łatwym do 
zrozumienia.

W B ord eau x  z inicjatywy redakcji dziennika „ L a  G iro n d e "  12 i 13 września r. z. 
zorganizowano , ,La  F e te  des Y e n d a n g e s " .  O prócz zwykłych uroczystości, towarzyszących 
winobraniu, w specjalnie  zbudowanym amfiteatrze, m ogącym  pom ieścić  25 tysięcy widzów 
(co dało dochodu 250 tysięcy franków) wystawiono operę  „B a cc h u s  triomphant C. Erlan- 
ger a, z udziałem F. Litvinne w roli tytułowej i l icznego corps de ballet.

KORESPONDENCJE.

Monachjum, iv grudniu i styczniu 1909— 1910.

Z ruchu koncertowego (Reger, Maliler, Elgar i in.).

Przez cały jed en  tydzień Max Reger był en vogue! Poznaliśm y „ P r o lo g  sym ­
foniczny do tragiedji („zu einer T r a g o e d ie “i)t nowe trio, nowy kwartet. Przy poznaniu 
„S e r e n a d y "  i „W arjac ji  na w esoły  temat A. H i l le ra ‘S  zdawało się, że R e g e r  w yklarował 
się zupełnie. Pom im o ca łego  mistrzowstwa w skomplikowanym harmoniczno-kontrapun- 
ktycznym aparac ie ,  uderzała nas wielka jasność  i szczera prostota bardzo g łębok ich  m y­
śli i przejrzystość dyspozycji,  niemal mozartowska. T a k ż e  w instrumentacji znać było 
ogromny postęp , i jeś li  nie można było mówić o wzbogaceniu palety orkiestracyjnej,  gdyż 
R e g e r  kolorystą  nigdy nie był i nie będzie, to jednak wszystko brzmiało bardzo dobrze,
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nawet było widocznem, że R e g e r a  zajmuje ob ecn ie  orkiestra daleko więcej, niż dawniej,  
gdy polifoniczne logarytm y wyłącznie wirowały w gienjalnej głowie „des  Herrn Professors  
M ax Ko ntrapunkt” . Powtarzał nawet z lubością pewne efekty instrumentacyjne, ciesząc 
się widocznie, tak jak  by je był odkrył sam (znane były dawno). „P r o lo g  sym foniczny” 
zawiódł nas bardzo. Znów przyszła na myśl „S in fo n ie t ta ” , znów ten sam „greubcher 
W irrw arr” , zdradzający jakby człow ieka chorego na harmoniczny i kontrapunktyczny 
„ ld e en f lu ss ” . A  przytem ubóstwo tem atyczne (prócz kilku m otywów zapow iadających  się 
interesująco, lecz ginących później w sturamiennym polipie wiru głosów), źle i grubo 
brzmiąca instrumentacja; co najgorsza zaś— to właśnie rem iniscencje  efektów instrumen- 
tacyjnych, dziś już dość zużytych. Nie było mi dość zrozumiałem, d laczego R e g e r  obecnie  
zamiast potęgować własną indywidualność p op ełn ia  szereg stylistycznych reminiscencji 
i eklektyzmów (niby jak Mahler)), i to nie w najwybredniejszej jak ośc i .  J a k o  olbrzym na 
polu zawrotnych kombinacji  polifonicznych, odczuwający wielką, choć jednostronną k o ­
nieczność coraz większej kom plikacji i technicznego postępu w swej specjalności, nie zdo­
łał R e g e r  w yciągnąć z „S in fon ietty"  tych korzyści, jak ie  przynieść mu powinna była, t. j. 
że im bardziej dzieło symfoniczne jest w polifonji skom plikowane, tern mniej dobrze 
brzmi, czyli, aby „ P r o lo g  sym foniczny” mógł dobrze brzmieć, musiałby R e g e r  użyć co- 
najmniei orkiestry z „ E le k t r y ” . L e c z  i ten eksperym ent byłby karkołom nym — zwłaszcza 
dla R e g e ra ,  który własnesro kolorytu z pew nością  nie osiągnie nigdy. J e g o  brutalność 
w instrnmentacji  pochodzi z n ieodczuwania orkiestry. W tym razie najłatwiej uledz r e ­
miniscencjom. Innym brakiem „ P r o l o g u ” są martwe ustępy, które  w żadnym razie nie 
zdołają przem ówić do nas, gdyż pisanie bez inspiracji jest aż nadto w nich wi­
doczne. W o góle  R e g e r  produkuje wprost n iebezpiecznie  wiele. H istorja  uczy nas że to 
fatalnie oddziaływa na inwencję, której R e g e r  i tak nie posiada zastraszająco wiele. W for­
mie utwór jego  jest c iekaw y; rozszerza bowiem formę sonaty, co jed n ak  na papierze jest 
c iekaw sze,  niż przy słuchaniu. Pomim o kilku podnioślejszych ustęp'ów, „ P r o lo g ” , o ile 
nie będzie poddany ścisłej rewizji, pozostanie dziełem ciekawem, lecz nie dorównywującem 
„W ar)acjom  hiilerow skim “ . N ow ych  wawrzynów R e ge ro w i nie przysporzył —  to pewna. 
N ie  straci nikr na tem, jeśli „P r o lo g u ” nie pozna. D yrek to r  Loewe miał p racę  nieludz­
ką, wykonując „ P r o lo g ” wraz z orkiestrą  „K o n z e rtv e re in u “ . Nadmienić należy, że zbyt 
wydłużone dzieło R e g e ra  m ęczy strasznie. W ątpię, aby istniała tragedja, której muzycz­
ny prolog trwa dłużej niż jeden akt. L e c z  o to mniejsza!— W kilka dni później grał R e ­
ger wraz z najlepszym pjanisią  monachijskim prof. Schwidt-Li/idncr.cm warjacje  własne na 
temat B e e th o v e n a  i p assacag lia  na 4 rę c e  (2 fortepjany). Mimo wielkiej muzykalności 
gry, R e g e r  psuł w rażenie , jak ie  te świetne dzieła wywołują zawsze. Passacaglia  stawiam 
na ogół wyżej niż warjacje, które zresztą od czasu warjacji Brahm sa nie mają sobie 
równych.''') Wyżej jednak ponad te obydw a dzie ła  wznoszą się gienjalne bachowskie war- 
jac ,c  R egera  (na 2 ręce).  D w a ostatnie dzieła kam eralne (trio i kwartet) zajęły mnie 
tylko jako wyborne faktury. Po siad a ją  one wszystkie sympatyczne i mniej sympatyczne 
cech y twórczości R e g e ra .  W kwartecie  dwie środkowe części są bardzo piękne. N ie­
mniej echa Brahm sa i Schumanna nie przeminęły jeszcze  u R egera .  Sym fonja (druga) Zil- 
chcra, warjacje  orkiestrowe Braunfelsa , dwie m elodram atyczne muzyki Reussa (o k tóre­
go poem acie  symfonicznym „ Ju d y t a ” pisałem  swego czasu w ś. p. „L u t n iś c ie ” ), kwintet for­
tepianowy Mikorey'a , nowe pieśni IV. Couryoistcra, Posy (W iedeń) i Zilchera, nie zro­
biły rozruchu. G ran o  też okropną I symfonję D-dur Maklera, rozpoczynającą  się od remini­
scencji z B eeth o ven a  (symfonja B dur), potem przechodzącą w Schuberta, p otrąca jącą  o 
M eyerbeera , także o Mozarta, B rucknera , W agnera, oraz o — Prater.  W trzeciej części 
pojawia się coś  w rodzaju „A rm e-Leute-M usik  L, mianowicie  dobrze instrum ento^any marsz 
pogrzebow y z efektami trywjalnej muzyki weteranów, m ieszkających w „ A rb e iter -V ie rte l“ , 
co byłoby bardzo dowcipnym  persiflażem, gd yby nie trwało długo, nie powtarzało płaskich 
dowcipów i nie było samą tylko imitacją trywjalnej muzyki bez estetycznych refleksji,  
bez „S c h lu ss -M o ra l” . Czekam y na V I I I  symfonję Mahlera, napisaną na „o gro m n ie  w ie l­
k ą ” orkiestrę, 3 chóry (podobno nie zależne od s iebie)  i... 8 solistów (razem 10 0 0  lu­
dzi) .. Etwas noch nie dagew esenes! Bitte hereinspazieren , meine H errsch aften !”

N a „w y s ta w ie n ie ” tej symfonji będzie zbudowana osobna hala, podobno tej samej 
w ielkości co m onachijska „O b stm a rk th a l le ” . B iedny  Strauss! Ani się spodziewał, że go Mahler

*) Do najwybitniejszych nowszych tego rodzaju dzieł zaliczyć można warjacje Elgara, Dukasa 
Rachmaninowa, d ’Jndy’egoj Koesslera, Szymanowskiego etc. „Don Q uixote“ R, Strauss^ nie należy do 
rajami w śo /s łem  tego słowa znaczeniu.
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pobije . On musiał się zadowolnić powiększeniem  miejsca dla orkiestry przez usunięcie 
clwuch rzędów krzeseł  w operze monachijskiej, celem wykonania  „ E le k t r y 11, Ponieważ 
jesteśmy „im  Zeichen des modernen V e rk e h r s “ , więc też i... „R e ise b u re a u  S c h e n k e r“ zajęło 
się  imprezą, a osobne plakaty (także w salach jadalnych parowców „H am b u rg -A m e rik a “ ) 
g łoszą  ten przyszły epokowy wypadek w dziejach muzyki, który niewątpliwie w yw o ła  m ię­
dzy muzykami szereg samobójstw z powodu, że M ahlerow i nie dorównają. Czy jednak 
^ d l l  symfonja M ahlera  przewyższy np. kilkunastotaktowe preludjum C hop ina— no! bądźmy 
cierpliwi! Ja k o  historyk muzyki, ciepię  pod jarzmem brzydkich refleksji.  B ern ab ei  na­
pisał mszę na 53 głosy , która wywołała  swego czasu podziw i zgrozę. T o  było też „et-  
was nie d a g e w e se n e s“ ; potem zamieniło się ono na „nie  g e s p ie lte s “ . N astępne w znowie­
nie dzieła B e rn a b e i ’ ego nastąpiło w... 220 lat później na kongresie  muzycznym (1909). 
Co jednak było najciekaw sze, to właśnie fakt, że zaciekaw ienia  nie wzbudziło. Ośmiogło- 
sow a msza Palestriny, śpiewana je s t  już od 350 lat— i dalej będziemy mieli sposobność 
s łyszeć  ją  (niestety nie w Po lsce).  N ie  uprzedzajmy jed nak  faktów zwłaszcza, że V I I  
symfonja Mahlera, którą  s łyszeliśmy w Monachjum pod je g o  dyrekcją  w roku zeszłym, 
p os iad ała  ustępy w istocie piękne (np. Schattenspie le  a la Berlioz). —  D o  angielskiego 
kom pozytora  Edw arda Elgara  mam wyjątkowe szczęście. W szystkie  jego  dzieła sym fo­
niczne zdołałem poznać w wykonaniu trzech orkiestr monachijskich, pod dyrekcją Zumpe- 
go, W eingartnera, Sch neevo igta  iaM ottla .  O becnie dyrygował L o e w e  je g o  najnowszą k om ­
pozycją, wydaną przed rokiem, t. j .( symfonią As-dur. Co prawda, mniej mnie zajęła, niż 
jego  uwertury „ C o c k a ig n ^ 11 i warjacje „E n ig m a “ , ale daleko więcej,  niż „E ro issa r t” i „ O f  
the S o u th ” . Symfonja zbudowona jest na w-zorach ogólnie  przyjętych i posiada wszelkie 
właściwości mistrzowskiego opracowania. W ostatniej części nie brak pewnych banalności 
łatwej inwencji.  Scherzo bardzo piękne, również część pierwsza pełna zajmujących szcze­
gółów. W prawdzie nie znajdziemy jakichś wyraźnych reminiscencji, ale wszystko robi 
wrażenie czegoś dawno znanego. O bok tych nowości znajdują się na programach dzieła 
od B ach a  aż do Straussa  ( „H e ld e n le b e n ” ). Z anotow ać  należy wykonanie IV, V  i V II  
symfonji B ruckn era  —  w jednym tygodniu. —  Następnym  razem o produkcjach chórów i 
operze. Dr. A. Cii.

Medjolan, w styczniu.

Sezon operowy w teatrze „Dal Verme". — Z sali koncertowej (wystawienie „Orfeusza"
1 Monteverdie’go).—'Z teatru della Scala („W aikirje11 W agnera i ,.Medea“ C herubini’ego).

Jęsienn y sezon operow y teatru Dal V erm e, który należał n iegdyś do t. zw. w iel­
kich, nie przyniósł nic w tym roku, coby wybiegało  ponad średni poziom artystyczny, 
zarówno pod względem doboru repertuaru, jak i pod względem  wykonania. J e d y n a  p re ­
miera „ K s ią ż e  Z i lah £‘ F ran k a  Alfana, upadła już po drugiem przedstawieniu, wykazując 
zupełny brak inwencji i dojrzałości kompozytorskiej autora. Pozatem  szereg  oper znanych 
i ogranych, często n iewłaściwie obsadzonych. Z pomiędzy solistów wyróżniło się wpraw­
dzie k ilka  g łosów pierwszorzędnych, jak Russ, Garibald i,  Galeffi ,  D ygas, M ossoczy ,  więk­
szość jednak daleką była od d oskonałości,  dobrą natomiast była  orkiestra i chóry. W  sąli 
koncertowej poza występami rozlicznych gwiazd, bardzo interesującą była  produkcja do­
sko na łego  kwartetu P o lo  ze współudziałem cen ion ego pjanisty Ern esta  Consolo. Wieczór 
ten pośw ięcony był wyłącznie utworom Brahmsa. W ykonano tercet op. 87, kwintet op. 33, 
kwartet op. 51, n. 2 i kwartet op. 26. Oprócz tego prof. P o lo  wykon, sonatę na skrzypce 
i fortepjan op. 105, a pjanista Consolo  sonatę fortep janową op. 5. W szystk ie  te utwory 
c ieszy ły  się wielkiem powodzeniem  u publiczności licznie zebranej. Je d n ym  z ważniej­
szych zdarzeń w życiu muzycznem M edjolanu było wystawienie „O rfeu sz a 1’ M o n teverd i ’ ego 
w sali koncertowej tutejszego konserwatorjum. Opera, do której libretto napisał A le ­
ksander Striggio , była  wykonana po raz pierwszy 24 lutego 1607 r. na dworze w Mantui, 
G ien ialny  mistrz kremoński, twórca właściwego melodramatu, liczył wtedy lat czterdzieści. 
On to pierwszy wprowadził recitatiw dramatyczny, arje i współudział orkiestry w akcji 
i otworzył nowe zupełnie drogi dla muzyki współczesnej. „O rfe u sz a 11 z pyłu zapomnienia wy­
dobył i wystawił mistrz francuski d ’Indy; nie było to jednak wykonanie kompletne, 
gdyż opuszczono akt pierwszy i dwie arje Plutona i Proserpiny w akcie  4. O becn ie  za 
staraniem T o w . przyjaciół muzyki w M edjolanie  wykonano znakomite dzieło w całości
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w formie koncertu . W ykonanie op ery  nastręczało  trudności nielada. W edług opinji na j­
znakomitszych powag muzycznych, opartej na badaniach historycznych, orkiestra  M onte-  
verd i ’ ego op iera ła  się głównie na kwartecie  smyczkowym ze szczególnem  uw zględnieniem  
skrzypców (gdyż M onteverd i sam był skrzypkiem) i na instrumentach dętych. T ym c za se m  
oryginalnej instrurnentacji „O rfeusza ‘ nie zdołano nigdzie odnaleźć, przechowały się ty lko 
części na chóry i na arfę, partje zaś do śpiewu tylko z akompanjarnentem gien era ł  basu. 
T o w . przyjaciół muzyki, chcąc  dać dzisiejszej publiczności dokładny obraz ów czesnego 
systemu m uzycznego, zaprosiło  znanego kom pozytora  G iacom o Orefice (twórcę ,,C h o p in a ")  
do zrestaurowania i uzupełnienia braków w partycji M onteverd i ’ ego . Pomysł ten ja k k o l­
wiek umożliwił wykonanie „O rfeu sz a "  w formie koncertu i ułatwił publiczności zrozu­
mienie dzieła, nie można nazwać szczęśliwym. O refice  z zadania  wywiązał się wprawdzie 
znakomicie. Opierając się  na dokumentach synchronistycznych, starał się  odtworzyć przy­
puszczalnie jak  najwierniej koloryt orkiestralny M onteverd i ’ ego respektu jąc  z najwyższym 
kultem śpiew i system harmoniczny 2 ej połow y X V I  wieku. Jedn akow oż  ani najściśle j­
sze badania  a rch eo log iczn e, ani najszlachetniejsze tendencje najlepszego kom pozytora  nie 
zdołają odtworzyć zaginionego oryginału i pozostaną wytworem fantazji i dobrych usiłowań. 
Już  samo przystosowanie dzieła do dzisiejszych instrumentów muzycznych, oddala nas zu­
pełnie od pierwowzoru i nie może nam dać wyobrażenia  o oryginalnem  brzmieniu mon- 
teverdiowskiej orkiestry^ 3 0 0  lat temu używano instrumentów zupełnie odmiennych, a więc 
viole da braccio, viole  da gam ba, chitarroni (bas gitara) k law icym bały  dalej tromby t. zw. 
trombe vulcano i m ałe organki, które trzymano na kolanach. Inną rzeczą zresztą jest 
realizacja  gienera łbasu  i współczesna harmonizacja  „O rfeu sz a "  przez O reficego , a inną za­
równo w szczegółach jak  i w całości  „O rfe u sz "  M onteverd i ’ ego. T e g o  ostatniego wjęc p o ­
dziwialiśmy tylko w części wokalnej t. j. w chórach, recitatiwach i arjach. M uzyka g ie-  
nialnego mistrza uderza przedewszystkiem  niezwykłą okazało ścią  linji i przeczystą szcze­
rością ekspresji.  N ie m a - w  niej ani jednej frazy pośw ięconej dla efektu. W g łębokiem  
skupieniu owiana czarem nieznanej świeżości, płynie ona szeroką falą, wywołując w słu­
chaczu nastrój n iezwykle podniosły. Promieniuje  z niej jakaś niew ypow iedziana  siła sug- 
gestywna, która jak prąd e lektryczny przebiega  przez nerwy s łuchającego  i wzbudza w jego  
duszy zachwyt nie wysłowiony. T e n  śpiew deklamowany, który o 3 wieki wyprzedził dzi­
siejszy kierunek dramatu muzycznego (D ebussy, Musorugski) jaki entuzjazm musiał w yw o ­
łać  3 0 0  lat temu, gdy muzyka teatralna zaczę ła  się rodzić dopiero i wyrażała się przez 
modulację i zimny, pozbawiony uczuć recitatiw. (Peri,  Caccini). Wykonanie arcydzieła  p o ­
wierzono tak doskonałemu kapelmistrzowi, jakim jest Zaneł-la, dyrektor konserwatorjum 
R ossin iego  w Pesaro, nic też dziwnego, że wypadło ono ze wszech miar świetnie. Oprócz 
znakomitej orkiestry, chóry katedry medjolańskiej im ponowały  nader pięknym  i jędrnym 
dźwiękiem, rządkiem pocznciem rytmu i subtelnem cieniowaniem. Bohaterem  wieczoru był 
wykonau'ća głównej partji, Kaszmann (znany Warszawie). Wielki ten artysta śpiewał wspaniale, 
p o rywając puliczność g łę b ią  swego uczucia i uduchowioną szlachetnością stylu. Dotrzymywały 
mu godnie towarzystwa pp. Lavin ,  obdarzona rzadko pięknym głosem  altowym i świetna Pury- 
dyka p. F ino-Savio  oraz p. C o lon a  i basista Quewolo. Zbyteczne  dodawać, jak  wielkie 
wrażenie ca łość  zrobiła  na rozentuzjazmowanej publiczności. In ic jatywa T o w . przyjaciół 
muzyki zasługuje żfe wszech miar na pochwałę , umożliwiła bowiem szerszej publiczności p o ­
znanie arcydzie ła , które dotąd znane było tylko szczupłej garstce uczonych specjalistów. 
Przed kilku dniami otworzyły się podwoje teatru della  Sca la . Sezon rozpoczęto „W alk ir ją "  
W agnera, dyrygowaną przez wybitnego i bardzo zdolnego kapelmistrza, Vitale . M ia ł  on 
do dyspozycyi ensem ble, złożony z elem entów znakomitych, a w ięc świetną orkiestrę i so li­
stów, reprezentowanych przez pierwszorzędne gwiazdy, jednak całości wykonania nie na 
dał tych form charakterystycznych, które cechują  dzieło wagnerowskie. Brakło  przede- 
wszystkiem tej twardości stylu i pewnej brutalności, którą się spotyka  na scenach nie­
m ieckich, natomiast uderzała zbyt jaskrawo tendencja  zwłoszczenia muzyki wagnerowskiej .  
T yc z y ło  się to głównie partji śpiewanych, w których zamało deklamowano a zanadto śp ie­
wano, wskutek czego dramatyczniejsze ustępy wyszły blado. Orkiestra nie zawsze dala 
koloryt należyty, a czasami była  za m ało energiczną. N ieliczne zresztą te braki, tym 
snadniej nas uderzają, gdyż m amy jeszcze świeżo w pam ięci W a lk ir ję ,  wystawioną przez 
T o skan in iego , który nadal jej interpretację , jak .e j  nie zdarzyło nam się usłyszeć na żad­
nej z wielkich scen europejskich. D rugą  operą  sezonu była  „M e d e a "  Cherubin iego, w ysta­
wiona poraź pierwszy w Paryżu  w roku 1797. Niepowodzenie  tej opery  da się streścić 
w krótkich słowach. W Cherubinim cenimy znakomitego muzyka, przedewszystkiem  te o ­
retyka. JPgO świetne dzieła  o kontrapunkcie , do dziś dnia są ozdobą literatury muzycz-
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nej. O pera je g o  jednak wywołuje podziw chyba tylko tem, że w ogóle  została  wystawioną 
w Scali z tak kolosalnym  nakładem. „ M e d e a “ nie odznacza się ąni szczegó lną  p ięknością  
formy, ani żywym jakimś kolorytem  lub ciekawszą instrumentacją. Zarówno ca ła  akcja, 
jak  i muzyka pozbawione są ekspresji,  opera  dłuży się monotonnemi i rozwlekłem i arjami 
i w najcierpliwszym słuchaczu wywołuje w końcu znużenie i nastrój bardzo szary. Nie brak jej 
gzieniegdzie pięknych motywów, tu i owdzie błyśnie moment szczerego natchnienia, ca łość  
jednak nie nadaje się do dzisiejszego repertuaru. T ym  więcej podziwiać możemy a r ty s ­
tów, którzy z nudnych i fatalnie na g łosy  pisanych partji,  zrobili rzeczy świetne. W o p e ­
rze tej słynne chóry Scali  znalazły pole do popisu i olśniewały, jak zwykle, niezrównanym 
zespołem . Romuald Rcbczyński.

Z sali Filharmonji.
VI koncert symfoniczny; solistka: p. Bernsteinówna (fortepjan).— III koncert 
muzyki kam eralnej.-V II koncert symfoniczny; solista prof. Auer (skrzypce).

§ G dyby sprawność techniczna była  jedynym  warunkiem, dopuszczającym wirtuoza 
do estrady, nie miałbym nic przeciw ko solistce VI koncertu  symfonicznego, p. Bernstei- 
nównie. Do w ypowiedzenia  jednak natchnień mistrzów nieodzowna jest obok techniki 
intuicja; trzeba mieć duszę zdolną odczuć myśl autora dzieła, trzeba umieć wywołać  n a ­
strój, umożliwiający rozwinięcie się w słuchaczu wrażeń artystycznych. T e g o  wszystkie­
go brak p. Bernsteinów nie . Grę  jej zdradzają ow oce dłuższej pracy , której wynikiem jest 
m ożność sw obodnego p okonyw ania  podstawowych czynników gry technicznej (choć i pod 
tym względem były częste uchybienia; tłumaczy to jednak artystkę nieopuszczająca ją  ani na 
chwilę trema). K oncert  Chopina f-mol traktowany był przez p. Bernsteinównę zanadto 

po uczniowsku“ ; w ten sposób grać można sonatinkę Clementiego.
N a omawianym k oncerc ie  zapoznał p. F i te lb e r g  Warszawę z IV  symfonją Mahle- 

ra, wystawioną po raz pierwszy w M onachjum w r. iy o i  pod dyrekcją  autora. A a  ogół 
b iorąc, dzieło M ahlera posiada fakturę bogatą  w środki techniczne; dość często jednak słyszeć 
się dają rem in iscenc je  z H ayd n a  (w tematach) i W agnera; instrumentacja nadzwyczaj bar­
wna, zwłaszcza interesujące  są kom binacje  w grupie instrumentów drewn. dętych. Najbardziej 
„klasyczną*4 jest  część I symfonji. W części ostatniej, jak  w większości symfonji Mahlera, 
występuje głos solowy; c iekawe jest zakończenie tej częśc i  (kontrabas i harfa) —  pełnej 
zresztą humoru dziecęcego. Oprócz symfonji, doskonale wystudjowanej przez p. F i te lb e r­
ga, orkiestra wykonała  po raz drugi w b. sezonie koncert brandeburgski B ach a ,  znany 
jeszcze  z ub ieg łego  roku.

§ Program  koncertu kam era lnego  obejm ował dzieła: kwartet M endelssohna op. 44, 
sonatę na skrzypce i fortepjan R e g e ra  i kwartet op. 55, Ant. Rubinsteina. W ykonawcom  
kwartetu (pp. K o c h ań sc y ,  Dłutowski i Sebelik) należy się słowo uznania za sumienną p r a ­
cę przygotow aw czą oraz dokładne zrozumienie ca łośc i odtwarzanego utworu. Z e s p ó ł  ten, 
uprawiający z zamiłowaniem muzykę kam eralną (u nas zaniedbaną i nie m ającą  szczerych 
zwolenników), uzewnętrzniają cech y  spokrewnienia indywidualności każdego z cz łon­
ków (warunek, na zasadzie którego winny organizować się  wszelkiego rodzaju ensem ble, 
mające być rozpatrywane jako jednostka zbiorowa). W odtworzonym kw artecie  M en de ls ­
sohna artyści przestrzegali sumiennie wszystkie tem pa i znaki dynamiczne. W ustosun­
kowaniu siły brzmienia p oszczególnych  instrumentów kwartetu zaszła duża zmiana na 
dobre: pierwsze skrzypce nie „bojkotują** drugich. Z R e g e re m — jako twórcą, zawarła  zna­
jomość publiczność warszawska jeszcze  w sezonie ubiegłym . W ykonana artystycznie przez 
pp. K och ań sk iego  i M elcera  jedna z dawniejszych sonat „w sp ółczesn ego  Bacha**, może 
dostarczyć wrażeń nawet przeciętnem u melomanowi. Zwłaszcza pełna  brawury część 
ostatnia wyróżnia się najkorzystniej pod względem jasności formy i stylu Kwintet R ubin­
ste ina na fortepjan, flet, klarnet, fagot i waltornię z udziałem pp. M elcera ,  N esp o r i ’ ego, 
T urby ,  Merloo i Ordy nie wzbudził szerszego zainteresowania zarówno ze względu na 
fakturę dzieła  jak  i kom plet instrumentów. Monotonny ten utwór odegrany był bardzo 
dobrze, do czego przyczynił się w pierwszej linji p.  M elcer  (można tylko zarzucić zbytnie 
zagłuszanie pozostałych pulpitów). R . Ch.
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§ N iejednym  z najciekawszych pod wieloma względami koncertem  w bieżącym s e ­
zonie byl ten, program  którego  —  może w mimowolnem zestawieniu D ebussy ’ego  i F i te l ­
b e rg a —  dał możność otrzymania najróżnorodniejszych wrażeń. Przy chęci sta łego zapozna­
wania warszawskiej publiczność z najnowszemi owocam i pracy  i talentów muzycznych z za­
granicy, już prawie pod koniec  sezonu stało się zadość obowiązkowi przedstawienia dowodów 
i kom pozytorskiej działalności energicznego sternika naszego ruchu muzycznego w chwili b ie ­
żącej. O bok dotąd u nas nieznanych szkiców symfonicznych Deb. p. t. „M o rz e “ us łyszeliś­
my' jed noczęśc iow ą  symfonję (2-ga) F ite lb erga .  W ysoka wiedza muzyczna, wprost wirtouzow- 
ska technika kompozytorska, gruntowna znajomość i um iejętność wyzyskania instrum entalne­
go kolosu współczesnej orkiestry, oraz wielki talent wsparty na gtuncig silnie rozwiniętego in­
dywidualizmu tw órczego— to są g łówne czynniki do powstania takich dzieł, jak  wyżej wym ie­
nione. Obaj kom pozytorowie są przedstawicielami najnowszych prądów muzycznych, prądów, 
które z trudem wyżłobiają  sobie drogę już może nie do prawa bytowania, lecz do od p ow ie­
dzialnej świadomości umysłów ludzkich.

Trudno zatem znaleźć tak stosowny probież krytyczny, by można było  we wszystkich 
kierunkach zmierzyć wartość i zawartość, oraz podług przyjętego zwyczaju bezapelacyjny wy­
ro k  og łosić  tymbardziej, że kryterjum słuchacza, lub krytyka nie w ypływa z przyszłości,  lecz 
z przeszłości. Śmielej już za to można w ygłosić  swe osobiste wrażenia, a nawet dalekoidące 
przypuszczenia. I  oto w szkicach Deb. przedewszystkiem zastanawia nas ce lo w ość  u s i ło ­
wania zastąpienia farb dźwiękami. T en d en c ja  ku stwarzaniu niejako treści zapom ocą samych 
tylko kom binacji barw dźwiękowych sama już z natury rzeczy zakreśla  pewne granice rozwoju 
w tym kierunku. Pewną jest rzeczą, że wiele obrazów kolorami orkiestrowemi nam alować nie 
można. Po do b ieńsw o poszczególnych farb. c ieni i półcieni w „M o rz u ‘L i  w „Popołudniu  fauna” 
(chromatyczne odzywki fletu, pasażyki i tryle na tle trem olanda instrumentów sm yczkowych, 
perlisty ruch dźwięków harfy, nadającej danej barwie urok świeżości,  oraz po łysk  i t. p.) zbytnio 
nie przekonywa nas o malarskiej kom petencji dźwięków muzycznych —  tymbardziej, że m ie li­
byśmy sposobność skonstatowania jednego wieczoru zastosowanie  również b. z łożonego b o g a c ­
twa kolorów  dźwiękowych w symfonji F i te lb erg a ,  jako tylko jeden  ze środków pom ocniczych do 
wySubtelnienia wypowiedzianych myśli. F ite lb erga  w jego  autorskiem założeniu przedewszyst- 
kiem b. obow iązyw ała  treść muzyczna. Dał też samej muzyki dużo. Misternie powiązane tem a­
ty w samym rozwojowym pochodzie dały ca łość  o zeszłifowanych kantach, bez jak ich ko lw iek  
punktów wytycznych dla ucha. Brzmi wszystko, jak  kolosa lna  dźwięcząca fala, giętka wewnątrz 
siebie, na zewnątrz zdobne poważnemi barwami, noszącem i p iętno surowej konsekwencji .  F .  
jest w istocie  krótkim tylko m om entem  muzycznym, zrozumianych i wyczutych tak g łę b o k o  i, 
jeżeli można użyć tego określen ia , tak wszechstronnie przez autora, że wprost s łucha jącego  
przytłacza ogromem zadania, jak ie  stanowi sam a chęć skrystalizowania wrażeń. H arm onje są 
tak bogate, a tak szybko ustępujące wzajemnie miejsca, że dopiero przy odegraniu  w wol- 
nem tempie można zachwycać się niemi.

Najciekawszą cech ą  istoty twórczego talentu F i te lb erg a  jest absolutne zerwanie z pa- 
nującemi obyczajam i naszej zapleśniałej estetyki. J e g o  muzj'kę trudno nazwać „ ła d n ą “ . O kre­
ślenie to by łoby  conajmniej n iestosowne. Muzyka F. jest taką, jaką być  musi muzyka artysty, 
który nie wchodzi w kontakt z publicznością. N iem a tam filuternie ukrytego umizgu z obowią- 
zującem ogóln ie  pojęciem  o pięknie, niema wyrozumiałości dla braku wrażliwości naszych przy­
rządów słuchow ych— je s t  za to wyraźny dowód, że autor nie liczy się zupełnie z pewnem n ied o­
łęstwem  dzisiejszej publiczności w odbieraniu złożonych  wrażeń. T ym  gorzej dla niego. A m ­
bicja człow ieka ucierpi na tern —  słuszna duma artysty zyska na blasku w krainie je g o  
życia duchowego. D.

prawach wydziału filologicznego Akad. Umiejętn 
w Krakowie".

=  Tablica pamiątkowa Chopina. Wielko­
polski komitet chopinowski postanowił wmurować 
w ścianę gmachu muzeum, Towarzystwa przyja­
ciół nauk w Poznaniu, tablicę pamiątkową z czer­
wonego graiytu, z płaskorzeźbą głowy Chopina.

=  Śliw iński  zapowiedział na dzień 7 lutego 
r. b. w sali Filharm onji lwowskiej swój koncert, 
którego program wypełnią najpiękniejsze utwory 
fiąydcryka -Chopina. Artysta, używający dzisiaj 
zasłużonej , sławy jednego z najcelniejszych cho- 
pinistów, postanowił uczcić w ten sposób se­
tną rocznicę gienjalueęfo twórcy, iż w bieżącym 
roku jubileuszowym wszędzie, gdzie tylko kon­
certować będzie, cały jeden wieczór poświęci za­
wsze dziełom nieśmiertelnego ro d a k a - i  taki wła- 
śnie uroczysty koncert urządza w pierwszych dniach
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Kronika.
=  Koncerty Paderewskiego. W  połowie 

stycznia odbył się w Budapeszcie koncert Pade­
rewskiego. Ogromna sala redutowa, mimo znacz­
nie podwyższonych cen, była zupełnie wyprzeda­
na. Znakomitego pjanisię przyjmowano z entuz­
jazmem i zmuszono do licznyc1, naddatków. Ar­
tysta grał na ośmioaktawowym fortepjanie Bosen- 
dorfera najnowszej konstrukcji.

=  Dr. C hyliński  otrzymał od Akademj i 
Umiejętności w Krakowie stypendjuni z funduszu 
ś. p. W. ©sławskiego na badania naukowo-nni- 
zyczne w zagranicznych archiwach i bibljotekach.

Ostatnie prace dr. Chybińskiego: „Tabulatura 
organowa Jana Lub'ina z r. 1540" i „Teorja mćn- 
zuralna w polskiej literaturze muzycznej pierwszej 
połowy XVI stulecia11 ukażą się drukiem w „Roz­



przyszłego miesiąca we Lwowie. Przedtem jeszcze 
Śliwiński daje koncert „chopinowski" w Poznaniu 
(31 stycznia) i Krakowie (4 lutego).

M= P. M argot K a fla ló w n a , która dotych­
czas występowała z wielkient powodzeniem w 
Parmie, otrzymała zaproszenie na szereg występów 
do Medjolańskiej Scali. Pierwszy występ odbył 
się z powodzeniem 27 stycznia.

=  Z  Warsz. Konserw. Muz. Na mocy de­
cyzji jenerał-gubernatora p. Pawła Romaszkę, mia­
nowano profesorem średniego kursr klasy fo rte- 
pjanu, a p. Adama Zabłockiego profesorem kursu 
niższego klasy fortepianowej.

Od Nowego roku w konserwatorjum warszaw- 
skiem rozpocęła działalność klasa operowa pod 
kierunkiem prof. Chodakowskiego. Do klasy za­
pisało się grono uczVtiów mianowicie: 4 soprany, 
2 nieKO-sopmny, 2 tenory, 1 bas i 2 barytony.

Prof. Chodakowski przeznaczył do studjów 
dwie opery: „Fausta" G ounoda oraz „Jasia i Mał­
gosię" Humperdincka.

—  Konkurs. Zarząd sekcji muzyki zbiorowej 
przy Tow. Warsz. muzycznem ogłasza konkurs 
luuzyczfly na hasło (harm. czterogłosowa) dla chó­
ru męskiego „Hejnał" do słów dr. M. M. Poznań­
skiego, nagrodzonych na konkursie sekcji:

„Leć, o pić?ńi, leć sokołem1 
Tobie—czołem, Z iem i-czołem !"

Utwory konkursowe należy nadsyłać pod 
adresem: „Warszawskie Tow. muzyczne dla sekcji 
muzyki zbiorowej11 (gmach Filharmonji) z wymie­
nieniem, że to jest utwór konkursowy-. •

Utwory nadsyłane nie mogą być pisane ręką 
kompozytora, przyczem ma być dołączona koper­
ta z jego nazwiskiem.

Ostateczny termin nadsyłania kompozycji wy­
znaczony jest na 1-go marca r. b. Utwór nagro­
dzony otrzyma 50 franków, oraz żeton pamiątkowy.

Na sędziów zaproszono pp.: M. M. Biernac­
kiego, Feliksa Konopaska, Piotra Maszyńskiego, 
Ignacego Pileckiego, Wład. Rzepko, Felicjana Szop- 
skiego i Marką Zawirskiego.

—  Turniej śpiewaków polskich. Towarzy 
stwo „Przedświt" zapowiada na koniec kwietnia 
r. b. turniej śpiewaków polskich

Szczegółowe warunki są następujące:
1) wdział w konkursie biorą: śpiewacy zawo­

dowi i amatorowie, mogący wykazać się spegjal- 
nemi poważnemi studjami.

2) Liczba współzawodniczących nie może prze- 
krcPczyć 30-tu.

• ' f3) Przystępujący do konkursu wnosi tytułem 
wpisowego rb. 15, a otrzymany kwit sznurowy 
daje prawo uczestniczenia w turnieju.

Przy zapisie każdy obowiązany jest złożyć w 
zapieczętowanej kopercie, opatrzonej pseudonimem, 
dokładne sprawozdanie z odbytych studjów, z wy­
mienieniem własnego nazwiska i profesorów.

4) Zapisy trwać będą od dnia 15-go lutego 
do 1-go marca r. b.

5) Zapisy przyjmuje skład fortepjanów Her­
mana i Grossmana (Warszawa, Mazowiecka A!> 16).

6) Uczestniczący w konkursie obowiązani są 
śpiewać jedną rzecz na zadany temat, drugą do­
wolnie wybraną.

Pożądane są p i | |n i  poważnych kompozyto­
rów, jako to: Schuberta, Schumanna, Brahmsa, 
Wolfa i innych, pieśni starofrancuskie starowło- 
skie oraz pieśni kompozytorów polskich starszych 
i współczesnych.

Wybór tematów i warunki turnieju wysyłana 
żądanie księgarnią L. Biernackiego N.-Świat J\; 57.

7) Na sędziów będą zaproszeni profesorowie 
głównych szkół śpiewu, muzycy, krytycy i wybif; 
ni miłośnicy śpiewu w kraju i zagranicą.

N adto publiczność*uczestniczyć będzre w tur­
nieju i wydawać swoją opinję przez glosowanie

8) Nagrody przyznawane będą: 1) za umie­
jętność* śpiewu i głos; 2) za umiejętność śpiewu,
3) za g ło s -w  postaci medali i listów pochwal­
nych; nie wyłączone są również nagrody pieniężne.

9) Akompaiijament fortepjandwy.
—  Po kwintet do Pragi. Warsz. kawiarnia 

Udziałowa a w jej imieniu p.Wolska (Leszfczyńska«), 
zwróciła sięaż do Pragi po kwintet (2 skrzypce, wio­
lonczela, fortepjan, fisharmonja), ofiarowując (n ż ę  
21 rb. w dni powszednie, 26 rb. w niedzielę i 
święta. Czyżby kawiarnia Udziałowa miała zamiar 
bojkotować muzyków miejscowych, lub też zale­
ży jej na tein, aby kwintet był koniecznie „cze­
ski?"; w takim razie należałoby -się postarać ró­
wnież o importowaną klijentelę.

=  P. Antonio a Białecka  (Lwów) wystąpiła 
15 grudnia r. z. z koncertem w Berlinie w sali 
Khndworth—Scharwenka. Występ miał powodze­
nie zarówno u krytyki jak i u publiczności. Pan­
na Białecka pochodzi z Warszawy, jest córką b. 
profesora uniwersytetu. Pierwsze studja muzyczne 
odbywała w tutejszem konserwatorjum pod kie­
runkiem Al. Michałowskiego, następnie kształciła 
się u Leszetyckiego i* Friedmana. Gdy Feedm an 
otworzył we Lwowie szkołę wyższej gry, I fortepia­
nowej, p. Białecka została w tej uczelni profe- 
souką.

=  P. Jadw iga Matyasiakówna, utalento­
wana skrzypaczka, koncertowała 19 stycznia z du- 
żem powodzeniem w Grodnie.

— P. Bugenja Galewska, laureatka konserwa­
torjum  warszawskiego, ostatnio uczennica prof. 
Pugno, występowała 7 stycznia z powodzeniem 
w Paryżu na koncercie Mtodej sztuki, zorganizo­
wany m staraniem Cercie ‘In terna tiona l. Krytyk 
dziennika „La Franęaise", p. Cailla, o talencie ; rty- 
stki wyraża się z nadzwyczajnem uznaniem, pod­
kreśla grę skończoną oraz stylowe interpretowanie 
dzieł zamieszczonych na programie (Bach, Cho­
pin, Liszt i Wagner).

=  Grzegorz Fitelberg  dyrygować będzie 
3 lutego koncertem symfonicznym w Filharmonji 
berlińskiej. Program obejmuje między innemi 
„Pieśń o sokole" Fitelberga. W koncercie bierze 
udź"ał p. A rtur Rubinstein.

=  Zdzisław  Jahnke  (Poznań) znany z wy­
stępów w ubiegłym sezonie w Filharm. warszaw­
skiej, koncertował z wielkient powodzeniem w 
Szczecinie. W koncercie przyjmował udział pja- 
nista, Edward Risler z Paryża.

— Poznań. 31 stycznia odbędzie się w sali 
Lamberta koncer. Śliwińskiego. Program składa 
się z ujworów Chopina.

=  Kolędy po niemiecku. Wiedeńska „Pol- 
nische Pos(‘j ; pomieściła iświeżo przekład na język 

^niemiecki trzech kolęd polskich, dokonany przez 
*ks. Rudolfa Nowowiejskiego.

=  P. Bronisław Strzyżykow ski  zaproszo­
ny został na dyrektora muzyseaego „Tow. miło­
śników sztuki" w Sosnowcu.

=  kzym . Wielkie tryumfy świeciła p. Feli­
cja Kaszowska podczas występów swych w te ­
atrze. Costanzi, zwłaszcza jako Izolda w cyklu przed­
stawień wagnerowskich pod dyrekcją Mascagniego. 
Najpoważniejsze dzienniki rzymskie wyrażają się 
gorąco o artystce, nazywając ją jedną z „najwięk­
szych przedstawicielek sztuki wagnerowskiej"; tą 
opinją cieszy się zresztą p. Felicja Kaszowska 
przedewszystkiem w Niemczech i we Francji.

Po sezonie rzymskim udaje się p. Kaszowska 
do Madrytu, a stamtąd do Warszawy..

=  Lw ów  18-go stycznia. Wystawiono po raz 
pierwszy w teatrze hr. Skarbka „Mazepę" Adama
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Mmchejmera. W idownia była przepełniona, a pu 
bliczność-po każdym akcie wyrażała coraz żywiej 
szczery zachwyt dla opery, wysnutej z tragedji 
Słowackiego. Wykonawcom nie szczędzono oklas­
ków, przyjmując z wyróżnieniem: Tarnawskiego, 
Drzewieckiego,"Dębicką, Okońskiego i Szymańskie­
go. Kapelmistrz Stermicz i reżyser Florjański wy­
stawili i przygotowali „Mazepę" najstaranniej. Ope­
ra ma zapewnione powodzenie.

=  Muzyka na prowincji. Tow. Artystyczne 
w Będzinie urządziło 12 grudnia wieczór muzycz­
ny, na którym zespoły chóralne Towarzystwa we­
spół z przyjmującymi udział w wieczorze chóra­
mi Tow. muz. z Niwki i „Miłośników sztuki pol­
skiej" z Sosnowca wykonnly pod dyr. p. Herba- 
czewskiego kantatę Galla ku czci Słowackiego 
(„Jemu, co jak płomienny słup"), -Sm utno mi 
Boże" Kossobudzkiego i „Pamiętnik" Rymkiewicza.

=  Petersburg. Na koncercie symfonicznym 
lir. Szeremjetjewa wykonano oratorjum „Samson" 
Haudla. III nadzwyczajnym koncertem Zilotie’go 
zamiast W eingartnera dyrygował W. Mengelberg 
z Amsterdamu, dyrektor tamtejszego „Concertjre- 
bouw“. Program wypełniły: „Heldenleben" Stra­
ussa, „Coriolan" i 5 symfonja Beethovena i koń­
cowa scena z 1 aktu „Parsifala*. Wszystkiemi dzie­
łami dyrygował Mengelberg bez partytury. To sa­
mo powtórzyło się na koncercie symf. w Moskwie 
(5 symf. Czajkowskiego, „Heldenleben" Straussa 
i „Śmierć Izoldy").

= =  Petersburg. W celu upamiętnienia 50-ej 
rocznicy założenia Petersburskiego Oddziału Ce­
sarskiego Tow. Muz. dyrekcja tej instytucji mia­
nowała honorowymi członkami kompozytorów: 
Ljadowa, Rachmaninowa, Skrjabina, Taniejewa, 
Svendsena, Saint-Saensa, Humperdincka, Sgamba- 
tiego, Elgara; kapelmistrzów: Nikischa, Fiedlera, 
Richtera; wirtuozów: Wierzbiłowicza, Godowskie- 
go, Hofmana, Ysaye’a i Klengela.

=  Moskwa. Na VI-m z kolei historycznym 
koncercie Tow. muz. W anda Landowska grała 
koncert D -dur Haydna i sonatę fortepjanową C-mol 
(na clavicinie). VI koncertem symf tej instytucji 
dyrygował Nedbal (symfonja „Jowiszowa" Mo­
zarta, Scherzo-capricioso  Dworzaka i „Pochód 
nocy“ Raba). Iłl-rn koncertem symfonicznym Tow. 
Filh. z udziałem H uberm ana dyrygował Safonow 
(„Leonora M 3*M|ymfonja IV Czajkowskiego).

=  Heisingfors. Wystawiono operę „Aino“, 
kompozytora fińskiego, Melartina. Jest to pierwsza 
narodowa opera fińska. 16 grudnia grano po raz 
pierwszy „Tiefland“ d ’Aloerta.

=  Wagneriana. Antykwarjat Rosenthala w 
Monachjum jest w posiadaniu manuskryptu opery 
Ryszarda W agnera p. t- „Wesele11. Cene tego rę­
kopisu określa wspomniana firma na 20 tysięcy 
marek. „Wesele" jest jednym z wcześniejszych 
dzieł mistrza z Bayreuth (rozpoczął je w Pradze, 
nie mając jeszcze skończonych 20 lat). Karta ty­
tułowa rękopisu opatrzona jest napisem: „Fragment 
einer unvollendenten Oper: Die Hochzeit von Ri­
chard Wagner. Dem W urzburgen Musikverein zum 
Andenken verehrt. (Introduktion: Chor und Sep- 
tet)". Na ostatniej (36) stronie manuskryptu podpis: 
„W »zburg , den 1 Marz 1833. Richard WagneO.

=  Lipsk. Mogiły Joanny Rozyny W a­
gner (matki kompozytora) i Joanny Rozalji (sio ­
stry jego) ma zamiar rada miasta Lipska przyo­
zdobić pomnikami.

=  Dyrektorem berlińskiejHochschuii mia­
nowany został uczony muzyk niemiecki,Kretschmar.

=  Francillo Kautman, artystka nadwornej 
Opery wiedeńskiej, zapowiedziała własny koncert 
we Lwowie.

=  Stulecie urodzin Schumanna. W  roku 
.,1910 przypada, oprócz |stulecia urodzin Chopina, 
takisam jubileusz drugiego wielkiego romantyka, 
Roberta Schumanna. (Urodzony 8 -czerWca'1810 
w Zwickau). W Niemczech przygotowują się z te­
go powodu rozliczne uyeczystości muzyczne. Naj­
główniejszą z nich będzie trzydniowy festival w 
Monachium, który odbędzie się w maju. Rodzin­
ne miasto Schumanna, Zwickau, przygotowuje uro­
czystość jubileuszową na czerwiec.

=  B iały kruk. W  archiwum miasta Munster 
odnalezione tekst i nuty trzech pieśni W altera von 
der Vogelweide, oraz fragment pieśni nieznanego 
kompozytora- M anuskrypt (pergaminowy) służył 
za okładkę do rachunku z XVI w. i pochodzi z. 
połowy XIV w

=  Niepowodzenie Leoncavalla. W obec­
ności włoskiej pary królewskiej dano w rzymskim 
teatrze „Constanzi" po raz pierwszy operę Leon- 
cavalla „Maja", pod kierownictwem Mascagniego. 
Premjera się nie powiodła. Część publiczności 
śród głośnych protestów opuściła teatr przed ukoń­
czeniem przedstawienia.

=  Selm a Kurz  zakończyła gościnę w ope­
rze wiedeńskiej i rozpaczVna dłuższą podróż kon­
certową, w czasie której da się słyszeć także w Kra­
kowie i we Lwowie.

=  Konkurs imienia Glinki, Z fundacji Bie- 
lajewa dla popierania kompozytorów i muzyków 
rosyjskich otrzymali następujące nagrody: Selix
Blum enfeld (symfonja 1000 rb.), N. Czerepniu 
(koncert fortep ja u owy 500 rb.), M. Steinberg (kwar­
tet smyczkowy 500 rb.), Skrjabin (5-ta sonata na 
fortepjaii 500 rb.), Strańskij (scherzo fantastyczne 
na orkiestrę 500 rb.). Nagrody wydawanę.-są z ka­
pitału przeznezonego n.ł ten cel przez AL Biela- 
jewa. Rozdawnictwo nagród odbywa się coroc/»- 
nie 27 listopada st. stylu jako w dniu, w którym 
wykonano po raz pierwszy obie opery Glinki.

=  Saint~Saens wykończył 2 aktową operę 
komiczną pod tytułem „Serenada". Premjera ma 
się odbyć w jednym z teatrów na Rivierze, w N i­
cei lub w Monte Carlo.

=  Feliks Mottl dyrygował 29 z. ni. w Pe­
tersburgu koncertem symfonicznym Al. Ziloti.

— N ow y Jork. Bogatą i rzadką kolekcję da­
wnych istrumentów muzycznych, należącą do M. 
Stemerta, wystawiono na sprzedaz publiczną. Do 
osobliwości tych zbiorów należy spinet hollen- 
derski z r. J603, klawi kord z końca XVI w. i ar- 
picord z r. 1581.

=  Strajk chórzystów. W  Budapeszcie z 
powodu strajku cały personel chórzystów Opery 
nadwornej wydalono.

=  Muzeum Rimskiego Korsakowa. W gm a­
chu konserwatorjum w Petersburgu ma powstać 
muzeum imienia Korsakowa, do którego przezna­
cza całą kolekcję pamiątek wdowa po zmarłym 
kompozytorze. Dyrektor konserwatorjum, G łazu- 
now, powiększy zbiory przyszłego muzeum auto­
grafem opery „Noc majowa".

=  Kwartet ks. Meckiemburskiego Z po­
wodu niedawnego zgonu ks. Jerzego M eckiembur­
skiego, który, jak wiadomo, utrzymywał przy dwo­
rze swym w Petersburgu słynny kwartet, złożony 
z pp. Kocjana, czecha (I skrzypce); Nauma Krau­
za, wilnianina yłl skrzypce), Zygmunta Butkiewi­
cza (wiolonczela) i Sergjusza Bornmanna (altów­
ka), dalsze losy tego zespołu artystycznego żywo 
zainteresowały szerokie koła. Między innemi upor­
czywie krążyły pogłoski o rozwiązaniu kwartetu. 
Pogłoski te jednak były pozbawione wszelkiej pod­
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stawy: słynny kwartet pozostaje nadal pod pro­
tektoratem najbliższej rodziny zmarłego księcia i 
zwyczajem lat ubiegłych będzie też koncertował 
zagranicą. Na wiosflę kwartet ks. Mecklembur- 
skiego udaje się na szereg występów do Anglji i 
Stanów? Zjednoczonych Ameryki Północnej.

=  Zemsta „klaki" teatralnej. W  „Teatro- 
lirica" w Medjolanie wydarzył się niedawno 
niezwykły wypadek. Przedstawiano „Faworytę” 
Donize‘tiego. Mimo, że baryton Ainetto, wystę­
pujący w roli króla Kastylji, śpiewał doskonale, 
przćrywano m u ustawicznie, a po pierws^mi akcie 
wygwizdano. Wtedy Aineto wybiegł w kostjumie 
przed ram pę i wygłosił do słuchaczy gwałtowną 
przemowę, w której oświadczył, ze jest ofiarą zem­
sty stałej „klaki" teatralnej'z 'tego powodu, ponie­
waż odmówił zapłaty żądanej sumy za oklaski. 
Publiczność \szięła śpiewaka w obronę i zmusiła 
„klakę" do m ilczen ia  Przedstawienie zakończyło 
się zupełnym tryumfem artysty.

=  Filharmonicy wiedeńscy  obchóFlzić bę­
dą w marcu 50 letni jubileusz pracy artystycznej. 
Wiedeń przygotowuje się z tego powodu do u ro ­
czystości. Orkiestra otrzyma złoty medal Salvą- 
tora, dane będą 2 koncerty jubileuszowe, w sali 
ratuszowej odbędą się „uroczyste przyjęcia", na 
które otrzymają zaproszenia wybitniejsi muzycy 
całego świata oraz przedstawiciele wszystkich 
orkiestr symfonicznych w Europie i Ameryce.

=  Tydzień R. Straussa w Monachium. 
Program monachijskich uroczystości muzycznych, 
obejmującyh całokształt twórczości R. Straussa, 
jest już ustalony i przedstawia się następująco: trzy 
przedstawienia w teatrze księcia regenta:* ),Klęska 
ogniowa" Ć23 czerwca), „Salome' (24 czerwęą), 
„Elektra" (26-go); dwa poranki kameralne w te­
atrze na wystawię„(Kiinstlerheater) 24 i 26 czerwta; 
trzy koncerty w nowo zbudowanej hali muzycznej 
na wystawie w dniach 25, 27 i 28 czerwca. Do

VARIA.

<  Śpiew aczki o dwu głosach. Głos
sopranowy u mężczyzn jest wprawdzie 
rzadkością, zdarza się jednak co pewien 
czas pod postacią  t. z w. falsetów, ale że 
by kobieta, p osiad ająca  wysoki sopran, mo­
g ła  śpiewać jednocześn ie  pięknym męskim 
głosem tenorowym, tego z pewnością  do­
tychczas nie było . T a k ą  wyjątkową krtań 
dwugłosową p osiad a  śpiewaczka kanadyj­
ska, D o iły  T o y e ,  c iesząca się ob ecn ie  nie- 
zwykłem powodzeniem  w Lon dynie .  S ka la  
je j głosu obejmuje 4*/i) oktawy. Panna T o ye  
opowiada o sobie, że badali ją  najwięksi 
Iaryngorodzy w Anglji  i w A m eryce  i ośw iad­
czyli, że dotychczas takiej krtani nie wi­
dzieli. Nadto zaznacza, że wyćwiczenie 
obu g łosów nie spraw iało  jej żadnej tru­
dności.  Ł a tw o  pojąć, jak  wiele komicznych 
sytuacji wj nikało z dwugtosowości panny 
T o y e .  B ęd ąc  uczennicą damskiej klasy 
śpiewu, zaczęła raz popisyw ać się te-

wykonania koncertów powołano orkiestrę wiedeń­
skich Filharmoników, która poza Wiedniem wy­
stępowała dotąd tylko w Paryżu, nigdy zaś jeszcze 
w Niemczech.

=  Przedstawienia dziel Mozarta w Salz­
burgu. W czasie od 29 lipca do 6 sierp ia 1910 
odbędą się znowu w Salzburgu uroczyste przed­
stawienie na dochód muzeum Mozartowskiego. 
Kierownikiem artystycznym prżedstaw ień'jest: Dr. 
Muck, dyrektor opery berlińskiej. Dane będą: po 
niemiecku „Flet zaczarowany';,; po włosku „Don 
Juan". Z „wybitnych śpiewaków pozyskano do,ląd: 
Lilii Lehman, G .T arra r, Fr. Hempel, J. Gadski- 
Tauscher i Ślęzaka.

=  Paryż. Od początku bieżącego śezonu ma 
Paryż czwartą wielką instytucję symfoniczną obok 
koncertów Colonne’a,;Chevillarda i KojjseFwator- 
jum. Instytucja, zowiąca się j,Sym phonia“, w pro­
wadzona została w życie przez Universite des An- 
nales i odbywa swoje koncerty w sali teatru „dis 
Arts". Programy koncertów, zawsze bardzo uroz­
maicone, są pożądanem dopełnieniem nieco kon­
serwatywnych programów trzech starszych orkiestr 
i przynoszą ciągle nowości. W prowadzeniu or­
kiestry zmieniają się kolejno doskonali młodzi Ra- 
pelnustrzę-.Gdórych Francja ma w ostatnich czasach 
przynajmniej tylu co Niemcy* uchodzące, za je d y ­
ny kraj, który wydaje wybitnych kierowników ors 
krestry. Nazwiska przyszłych następców Colonne’a 
i Chevillarda: Bachelet, Vidal, Catherine, Busser, 
Rabaud.

=  Wagner w  Paryżu. W edług statystyki 
ogłoszonej przez dyrekcję paryskiej wielkiej opery 
osiągnęły w roku 1908 dzieła W agnera największą 
cyfrę przedstawień w tym teatrze. Na ISO wie­
czorów operowych jnrzy.pada 51 poświęconych 
W agnerowi. Dalej idą: Gounod 42 przedstawienia, 
Saint-Saens 24, V ardi20, DelibeslG, Massenet 13, 
Meyerbeer, niegdyś zwycięski rywal Wagnera w 
tejsamej wielkiej operze, tylko

norem, a profesor, wchodząc do klasy, 
utrzymywał, że schowano tu przed nim 
śpiewaka. W ostatnich czasach pewien 
impresarjo chciał zaangażować pannę T o y e  
do śpiewania partji męskich, był bowiem 
przekonany, że ma do czynienia z m ęż­
czyzną, przebranym za kobietę.

<  Honorarja kompozytorów. M ozart,  
jak wiadomo, umarł w nędzy, mimo ol­
brzymia liczba mniejszych i większych roz­
miarów (około 626) kompozycji.  Za  gien- 
ja lne swoje prace otrzymywał ceny wprost 
śmieszne Np. za operę  „D o n  J u a n “ 5 0 0  
franków, za „W e s e le  F i g a r a ” 100  dukatów. 
B y ł  to niestety smutny los i wielu innych 
kompozytoi ów. Schubert znajdował się w ie­
lokrotnie  w takiej biedzie, że sprzedawał 
swemu wydawcy (który go „bardzo ko 
c h a ł 1”) za kilkadziesiąt centów swoje cu­
dne pieśni. W eber otrzymał za „W o ln ego  
S trz e lc a ” od O pery nadwornej w Berlinie  
80 fryderyków w złocie  i z tego jeszcze 
musiał zapłacić  za libretto. Eo 50 przed­
stawieniach, z których O pera nadworna



zyskała  przeszło 3 0 ,0 0 0  franków, giene- 
ralny intendent, hrabia Briihl, ofiarował 
mu 100  franków gratyfikacji,  których zre­
sztą W eber nie przyjął.

Lortzing zarabiał przeciętnie  12 luido- 
rów w złocie  za swoje opery  i mało nie 
zemdlał z radości, gdy mu pew nego dnia 
jeden z dyrektorów hamburskich ofiarował 
20 luidorów (400 fr.) za op erę  „U n d in e .“ 
Um arł zaś w takiej nędzy, że słusznie 
m ógł napisać jeden  z je g o  w sp ó łc ze s ­
nych, iż ca łe  N iem cy powinny były zaru­
m ienić się ze wstydu.

Z drugiej strony Mendelssohn, Meyer- 
beer, Liszt, zarabiali  dobrze za swe kom ­
pozycje, a Brahms doszedł nawet do ho- 
norarjów stosunkowo świetnych. Za  trze­
cią np s jm fon ję  otrzymał od wydawcy 40 
tysięcy franków. Dziś praca  kom pozytor­
ska p op łaca  lepiej.  W ystarczy sko m p o­
nować średniej wartości operetkę, aby za­
ro b ić  miljon, jak np. L e h a r  za „W e so łą  
w d ó w k ę .14 Cóż powiedzieć  dopiero o Sid- 
neju Jo n e s ie  i je g o  „ G e js z y 44, lub o 
o S traussach , R heihardtach  itp., którzy s ta­
ją się miljonerami, spekulując na złym gu ­
ście publiczności?

L żałobnej karty.

=  Charles Bordes, znany działacz fran­
cuski na polu muzycznem, założyciel sła­
w nego chóru „Les CJianteurs de Saint 
Gervais“ (który zapoznał francuzów z dzie­

łami Palestriny, Cariss im iego, Y ittorii  i in ), 
oraz Scholae Cantoram (wraz z d’ In d y ’m i 
Guillmantem), zmarł nagle w okolicach 
Tulonu, podczas ekskursji. Zm arły ur. się 
12 maja 1863, w muzyce był uczniem C. 
F ran ck a ,  propagow ał śpiew chóralny a ca- 
pella ,  dzieła mistrzów dawniejszych, szerzył 
kult B acha , słowem  w ewolucji smaku m u­
zycznego we Francji  od egra ł  bardzo waż­
ną rolę. R e d a g o w a ł  i wydawał czasopismo 
„ L a  tribune de S. G e r v a is “ . Z p o lecen ia  
ministerjum oświaty zbierał narodow e me- 
Iodje basków (Archives de la tradition 
basąue).

=  W profesorze konserwatorjum w K o ­
penhadze, Gotfrydzie Mattliidgn-Honsenie, 
zmarłym 14 października 19 0 9  r., stracił 
duński świat muzyczny jed n ego  z wybitniej­
szych swoich przedstawicieli.  Ja kk o lw iek  
uwielbiał B ach a,  cen ił  wysoko i w spół­
czesnych gienjuszów. P isa ł  dzieła k a m e ­
ralne, fortep janowe, na organy, te ostatnie 
zwłaszcza są pełne fantazji i zdradzają 
szeroki horyzont autora. J a k o  nauczyciel 
i mistrz wywierał duży wpływ na niejedną 
g ienerac ję  wybitnych m uzyków— rodaków. 
W liczbie je g o  uczniów spotykam y nazwi­
sk a - Ed w ard a  G rieg a ,  L an ge-M ulle ra ,  Ha- 
rnerika, H e ls te d ’a i in. Zm arły  ur. się  1-go  
listopada 1832 r.

=  W B er lin ie  zmarł w wieku lat 38 
kom pozytor Wiktor Haftsmami, twórca 
o p e r J j ,E n o c h  A r d e n ” i „D ie  N aza ren e r" .  
O bie op ery  miały duże pow odzenie  na 
scenach niem ieckich.

=  K arol H alir (ur. 1859 r.), wybitny 
skrzypek, niegdyś uczeń później n astępca  
Jo ach im a, zmarł w Berlin ie .

Ze spraw Warszawskiego Związku Muzyków.

=  Zarząd Związku składa serdeczne p o ­

dziękowanie  pp. Członkom, jak  również i 

wszystkim, którzy w jak ik o lw iek  sposób 

wzięli udział przy oddaniu ostatniej posłu­

gi zmarłemu koledze, ś. p. Aleksemu 
Drozdowowi.

=  Zarząd warszawskiego Związku muzy­
ków przypomina pp. Członkom, iż w szel­
kie  sprawy zasadnicze, tyczące się Związku, 
nie m ogą być załatwiane drogą prywatnych 
porozumień, gdyż takowe, o ile posiadają 
doniośle jsze  znaczenie, są szczegó łow o 
rozpatrywane przez sam Zarząd, do k tóre­
go wyłącznie Członkowie Związku po wszel­
kie  informacje zwracać się winni.

Redaktor i W ydaw ca Roman Chojnacki.

Odbito czcionkami Warszawskiej Drukarni Estetycznej, Wielka 25.


